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Wiadomości krajoWe. ‘ *
Z  B e d  i n a ,  d n ia  29. P a ź d z ie rn ik a .

W y d z i a ł y  s t a n o w e .
D r o g i  s z y n o w e .  — K o n iec zn o ść  ich  u -  

akutecznien ia  w ię k s z o ść  uznała .
Dzisiejsze posiedzenie  p rze zn ac zo n e  b y ło  na  

w o l n e  o b rad y  nad  p rz e ło ź o n e m  już d. 22. b, na; 
p y ta n ie m :  ; ‘ t /:

mczy u skutecznien ie  obszernego ' sys tem atu  
d r ó g  s z y n o w y c h ,  ‘w y łu sz c z o n e g o  w  m e -  
inorya le ,  poczytu ją  za p r a w d z i w ą  p o tr z e b ą  
kraju?«

P rz e d  ro zp o c zęc ie m  o b ra d  n ad m ien i ł  p re '  
e y d u ą c y  M in is te r ,  źe p rzy  w y w o ła n iu  im ićn -  
n e m  na os ta tn iem  pos iedzen iu  w p r a w d z ie

• - i _ „ .  u . . ? . .  * i - - ___ u - z a

r z e c z n ą  i drogi* ż w i r o w e  także i w  p^ijfj 
ści t ć m  w ię k s z ą 1 z w r ó c o n o  u w a g ę ,  gdy  w ł a ­
śn ie  drog i s z y n o w e  p o tr z e b ę  tych  ś r o d k ó w  
* w ią z k o w y c h  te m  ja w n ić j  w y k r y w a ją :  Z d a ­
n ie  to  jest t a k ie  zdan iem  jego i adm inistracyj.  
—  J u ż  d o tą d  r o z w ią z y w a n o  na n ie  znaczne 
s u m m y  i W p rzysz łośc i  p o d o b n ie ż  ro źw ię zy -
jrać będą. .. ‘ X*.*

C hociaż  zaś tym czasem  b b ja w ip n o  życzenia 
lak w z g lę d e m  ro zsz e rze n ia  jak,1 ogran iczen ia  
jy o ie s io n y c h  zyyiqzkóyy  za p o m o c ą  ko le i żela*

2nych ‘j na tb  tyle tylko ó d p o w ie d z ie ć  m ożna, 
Źe p r o p o z y c y e  t e  t> lk o  o b e jm u ją  g ł ó w n e  za- 
l y s y  u s ta le n ia  w i e lk i c h  i n t e r e s s ó w  o g ó łu ,
W zględem  k tó ry c h  na iu ra ln ie  po jedyńcze  in- 
te ressa  p o d rzę d n e  zająć m uszą  miejsce, co p r z y  
n a d z w y c z a jn e m  prze jśc iu  z w ią z k ó w  inaczćj  
b y ć  nie m oże .  D o św iad c ze n ie  przec ież  o k a ­
z u j e ,  i e  d rog i  ż w i r o w e ,  b iegnące r ó w n o l e ­
głe "Z d rogam i s z y n o w y m i  nie w y k a z a ły  z n a ­
cznie m nie jszego  d o c h o d u ,  a to  się i \v  innych  
S p raw dz iło  krajach .

R o z p o cz ę te  w  tćj m ie rze  o b ra d y  by ły  n a ­
d e r  ż y w e  aż do sam ego końca .  O kaz a ło  się 
w t e d y , źe w ięk sza  część zg rom adzen ia  b y ła  
2 ^ 'w y r a ź o n ć m  w  m em orya le  za łożen iem  w iel­
kimi *|ątki d róg  s z y n o w y c h ,  i m im o  ró żn ic y  
i d a ń  ó Sposobie uskutecznienia t ć j ż e , w y k a  
zały  o b rady  dosta teczn ie ,  jak m o c n o  w szy scy  
c z ło n k o w ie  s ą > p rzekonan i ,  £e uskutecznien ie  
tak W |elkiego środka  nie tylko życzen iom  od-  
p ó w ia d a  i jes t  p o t r z e b n ć m , '  le cz ,  że nad to  
P ru ssy  na  r az  rozpoczę te j  d ro d z e  u s ta w a ć  i 
Innym  k ra jo m  w  tćj m ie rz e  w y p rz e d z ić  się 

n j e  p o w in n y .  K ilku  c z ło n k ó w  n ie  
j^onz ie fa łó ‘zupe łn ie  tego  zdania i p rz e ta c z a ło  
w ą tp l iw o ś c i  w zg lę d em  sam ego p rz e d s ię w z ię ­
cia; Zgrom adzenie  za tćm  zajęło się g o r l iw ie  
ro z b ió re m  Wszystkich przeciTV * za p ro je k te m  
o b ja w io n y c h  zdań .



W ątpliw ości te ściągały się m ianowicie  do 
wielkich ofiar, które  ponieść po trzeba, chd-
ciaz doświadczenie jeszcze pomyślnego skutku 
kolei żelaznych nie wykazało.

jach, a z tego w y p ły w a  konieczność tego r o ­
dzaju zakładów. Pomiędzy'iitńemi korzyścią* 
mi i tę przy toczono, ze przy tanich środkach 
p rzew o zo w y ch  prowincya saska i westfalska 
mogłyby całą monarchią w  sól opatrzyć, a tak 
części tejże nie potrzebowalibyśmy z zagranicy 
sproyvadzać; przez takow e związki w zras ta ła ­
by także przychylność pomiędzy rozmaitemi 
p row incyam i i duch stowarzyszenia. W yka- 

, -i . , . , - . , - zano dalej, jak linie żelazne naw e t  na rozsze-
kolei żelaznych w  względzie handlow ym  był- rżenie ś rodków  p rz e w o z o w y ch  w odą  w p ły -
by tylko cząstkowy a i w  względzie wojsko, wają, co się nietylłco między Magdeburgiem i
w y m  korzyść byłaby tylko w a r u n k o w a ; p 0 - Hamburgiem, ale nadto w  tow arzystw ie  że-
lityczna tylko za przemagającą uważana być glugi parow ćj na W ezerze  w idocznie  okazu*
rooze. L drugićj strony poczytyw ano Założe­
nie dróg szynowych ze w schodu  na zachód

Korzyść w  
względzie handlow ym  dotyka tylko g łó w nych  
linii, a w p ły w  na inne części kraju po le ­
ga jedynie na nadziejach, których spełnienia 
zaręczyć nie można. Ogólne zakłady p o w in ­
ny takie całemu krajowi korzyść przynieść, a 
tego tu oczekiwać niem ożna. Skutek zatem

i z południa na północ za calkićm potrzebie 
odpowiadające i chciano wszystkie poboczne

je. Jedność wielkićj ojczyzny w ystępuje jako 
g łó w n y  pow ód  dla kolei żelaznych, w  to w a ­
rzystw ie  dla tow arzystw a  działać wypada, 
przestrzenie i czas pokonać trzeba, i dla Pruss

linie p ryw atnym  przedsiębiorstwom  bez po- są drógi szynow e po trzebne, bo handel tam  
m ocy skarbow ćj pozostawić; wnoszono także, się skupia, gdzie się one znajdują. Co się ro- 
żeby z zakładaniem o tyle tylko postępow ano,o  zumie o calem państw ie ,  rozsunie sfe także o
ile inne cele państw ś ria tern nie cierpią, i że 
by kraju obaw y przed now em i ciężarami nie 
nabawiano. Dalej zw racano  uw agę ,  i i  się 
spodziewać nie należy,- ażeby się wszystkie 
koleje dostatecznie opłaciły; mianowicie nie 
można tego oczekiwać w  mniej zaludnionych 
okolicach kra ju ,  a tak z ostrożnością sobie 
p rzy zakładaniu p o s t ę p o w a ć  należy.

Piakoniec w spom niano  jeszcze o niskim 
przemyśle małych miasteczek i w ynurzono  
o b e w ę , że S'ę takow e przy wzrastąjącćm  
przez drogi szynow e w spó łzaw odnic tw ie
ostać nie potrafią,

N aprzec iw  temu przytoczono przecież, że 
koleje żelazne są najslachetniejszym płodem 
postępującćj naprzód cywilizacyi obecności, 
i że słusznie na zgromadzeniu w ydano  w yrok , 
ze ten, kto_ nie chce z czasem postępować, po­
chw ycony  przezeń zostanie pow alony  i uka­
rany. Co się o pojedynczych rozumie oto- 
Lach rozum ie się także o państwach, bo wszel­
kie nieszczęście, jakie kiedykolwiek ludy spO- 
tkałp, ztąd tylko pochodziło , że się postępom 
cywilizacyi W yprzedzić dały. Koleje żelazne 
śą środkiem do połączenia w szystkich ucyw i­
lizowanych n a ro d ó w  w  jeden zw iązek  i do 
strzeżenia sw ych  obopólnych  p raw . Ń a nie­
doskonałym przemyśle małych miasteczek po­
legający powód przeciw  kolejom żelaznym nie 
zasługuje na uw agę ,  poniew aż ogół nic nie

P
kó

oied) ńczyph prow incyach^. i dla iego śieć 
ole i  żelaznyfch W  o p is a n y m  “z a k re s ie  u s k u te ­

cznić nalexy. Lecz także i naukow em u po* 
s tępow i o tw ierają  drogi szynow e obszerniej- 
sze pole; przy utrudzeniu  bow iem  zw iązk ó w  
i rozszerzenie światła ograniczonćm b y w a ,  i 
Prussy, chcąc w  względzie materyalnym i u-
m y ś l o w y m  p o s t ę p o w a ć ,  p o w i n n y  z  w d z i ę ­
cznością nastręczone im przez rząd  środki 
przyjąć. • \  .

f  od w zg lęd em  linii dróg szynow ych  r o ­
zmaite ob jaw iono  życzenia , ściągające się do 
połączenia prow incyi między sobą i z innemi 
państwami. Można w p ra w d z ie  tylko obsta­
w a ć  przy zasadzie połączenia najodleglejszych 
części kraju między sobą i  środkiem , gdy ro ­
zważenie k ierunków  współubiegania się nia 
może dostatecznych w y w o łać  w ypadków , 
p o tr ieb f ,  a lbow iem  p ie rw  rozlicznych przygo­
tow aw czy ch  ś ro d k ó w , aby w  tym w zględzie 
Coś pew nego  ustanowić. Prezydujący p rz e ­
cież Pan Minjster zw racał uprzejmie uw agę  
sw oję  pa wszystkie tego rodzaju życzenia, i 
w  całćm zgromadzeniu objaw iło  się b e z w a ­
ru n k o w e  zaufanie ęlft dośwjadczonćj rozyragi 
administracyi. że i w  tym względzie także m - 
teressoijl kraju zupełnie się zadosyć stanie.

Gdy już nikt więcej głosu nie żądał i gdy 
na wszystkie strony zw racane obrady dokła­
dnie w y cze rp an o ,  zgbrał w  krotce prezydu-

traci, gdy niedoskonałego przemysłu nie m a ,  a jacy P an  Minister całe obrady , zw róc ił  raz
lepszy starać się będzie  o polepszanie i tćgo i 
dla utrzym ania  współgbiegańia, W ypadałoby 
się istotnie zapytać, coby się stało, g dybyko-  
l t i  żelazny-ch nie b u d o w an o ;  kraj nic istnie 
sam dla siebie, ow śzćm  zpauszony on jest przy­
łączyć się dó tego, co się w i n n y c h  djsiejekrą-

jeszcze uw agę  zgromadzenia na obecne pyta­
nie i w  ten sposób ąię w yraz i l i  
1 • czy uskutecznienie siatki dróg szynowych* 
ł? Jętóreby środejk monarchii pruskićj z prtf* 

w inćyam j iHe z n o w u  niiędzy sobą łączy- 
ły i a W głów nym  kierunku także się 0*



śc ienhyćh  p a ń s tw  do tykały , p o c z y ty w a n e  
i 3' ! b y w a  za naglący p o trz e b ę ?
-o P^’tanfe to  w szy scy ''o b e cn i cz ło n k o w ie  p o -  
}ątzońy<?h w y d z ia łó w , 'W  I»eźbie;98,>'przy z a ■ 
ó ió so w a n iu  W ym ien ien ia  ic h 1 n a z w isk  pó kolei 
t jfe  dan ia ich .o św iadczen ia , d,--.- -n i " / '  •-•* 

d z iew ięćdz iesięc iu  g łosam i - )
•przeciw  ośm iu głosoźn 

p o tw ie rd z ili  i dzisiejsze 'p o s ied z en ie , -gdy czas 
u p ły n ą ł ,  zam kn ię to . ■ . r  . » ••
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Wiadomości zagr^uiczne.
- JP P  J  §  ,-.K . ,3 .  . ł nrvj  I i;

Z W a r s z a w y ,  dn ia  29. P aźdz ie rn ika . , 
N . C esarz  J m ć , w  n ieo g ran iczo n y j dob.ropi 

S w e j ,  r a rz y i  dla m ie s tk a p c ó w  m iasta  C iec h a ­
n o w a , do tk n ię ty ch  klęską pożary,- o p ró c z  -udzie­
lo n e g o  jęuż, im  d ą ru  “W k w o c ie  ro b . sr. 3000, 
N ajm ilppciw ijej p rzezn aczy ć  p o w tó rn je -d a r  w  
k w o c ie  ,rubfi ąr.
* r  "&*’ R .O  g. Sii-J?
Z r i a d  g r a  n i c y  R o s s y  j t k i  e  j ,  d.  18.  P aźdz.

( Gaz . Wrocł.*) —- Z astan aw ia  to  p o n iek ąd , 
j tó e li  spostrzegam y, £e k a to licy  m im o  do tk li­
w e  straty , p o n iesione  p rzez  k ośc ió ł ich  w R o s -  
syi i m im o w d z ie ra n ia  się kościo ła  g reck iego  
w  p ra w a  R zym skiego, o so b liw ie  w  K ró le s tw ie  
P o tsk iem , c iąg le icdnak  n ad z ie ję  się pocieszają, 
Źe R zym ski kośció ł W  nieda lek ie j - p rzy sz ło śc i 
z w y c ię s tw o  nad g reck im  odn iesie . —  K o rre -  
sp o n d en cy ja  z K ra k o w a  w  G azec ie  kośc ie lne j 
Szląskići nadzie ję  tę  w y n u rz a . J a k k o lw ie k  n ie  
zap rzeczam y , źe jak każdy ucisk, tak  i re lig ij­
n y  ciążący  ob ecn ie  na K ato likach  w  rossyjskiej 
Polsfce, siłę o p o ru  w z m a c n ia  i w  d u c h o w ie ń ­
s tw ie  rów n ie  jak  u ludu  p rzy w iązan ie  do  prze* 
ś la d o w an e g o  kościo ła u tw ie rd z a ;  je s t to  jednak  
fa łsz em , żeby  _•+* o  czćm  nas w sp o m n ia n a  
gazeta  za p e w n ia  —■ o b o ję tn o ść  k o śc ió ł grecki 
o p a n o w a ć  m ia ła , p ro w a d z ą c a  go szybko  ku  
u p ad k o w i. K ośc ió ł, k tó ry  ićdnym  zam achem  
tysiące c z ło n k ó w  p rz e c iw n ik o w i sw e m u  w y ­
d z ie ra  i w  P o lsce  m ięd zy  lu d n o śc ią  innego  
w y z n a n ia  lak g w a łto w n e  czyni p o s tę p y , nip 
je st o b o ję tn y m , — OWSZĆm* ro z w ija  on  w iąl*  
k ą  energ ię . —  W sza k że  kośc ió ł g reck i dalp j 
jeszcze się  p o s u w a ; n ie  p rzesta jąć  na tć m , źe 
na zach o d z ie  p rz e c iw n ik o w i sw e m u  g łębok ie 
za d a ł r a n y , p racu je  też  na w sch o d z ie  n ad  u- 
piadkiem  jego. S p o w o d o w a ł b o w ie m  S u łtan a  
d® w y d a n ia  d w ó c h  d la  ka to licy zm u -p r S yry i 
n a d e r  sz k o d liw y ch  fe rm a n ó w . J e d e n  z n ię h  
u p o w a ż n ia  tam eczn y ch  - g reck ich  -C h rz e ś c ia n  
d o  zam kn ięcia  n a ty ch m ias t szk ó ł i k o śc io łó w  
kato lick ich  w  g m in a ch , w  k tó ry c h b y  k a to licy  
choć jednego ecbyzinatyka do yykry  twojej

n a w ra c a ć  u siło w ali. Na w sc h o d iie -W ię c  ko ­
śc ió ł grecki ty ch  sam ych się trzy m a zasad  co 
W  E u ro p ie , gdzie podobn ie  p rze jśc ia  g reck ie­
go R ossy  a ni na do in n e j w iary  w p ro s t zabran ia . 
% VV drug im  le rm an ie  w sze lk ie  n a p ra w y  o k o ­

ło  kośc io ła  g robu  św . w  Je ro zo lim ie  i w  B e- 
tje h e m ie  C hrześc ianom  g rec k im  p o lecone  zo ­
stały . Jeżeli W ięc' K a to licy , m ający  także 
część o w y c h  św ią ty ń  w  sw o jem  posiadaniu , 
p rzy p ad a jący ch  na n ich  sk ładek  dla b u d o w y  
za liczyć n ie b ęd ą  w  s tan ie , — a G recy  n a tu ­
ra ln ie  >nię om ieszkają . sk ła d k i. te ile m ożności 
jak najw yżej oznaczać  — zostaną z k o śc io łó w  
ty c h  w y łączen i. Z w a ż y w sz y  w ię c  na te za- 
ihiągi .kościoła greck iego  .na- w sch o d z ie  i zach o ­
d z ie  p rzec iw  rzy m sk  e m u ; d o d św sz y  do tego , 
że rząd  —  albo co to  sam o znaczy---- kośc ió ł 
g reck i p ra w a  relig ijne p r o te s ta n tó w p o d o b n ie  
n a ru sz a  i na d aw n ie jsz e  w  te j m ie rze  uk ład y  
w c a le  n ie  z w a ż a ,  k iedy  też  W  p ro w in c y a c h  
B a łty c k ic h , gdzie s tó so w n ie  do w a r u n k ó w  
tra k ta tu  N ystadtskiego z dn ia lOgo W rz e śn ia  
1721 ro k u  kośc ió ł p ro tes tan ck i p anu jącym , 
a Jgrecki ty lko  c ie rp ianym  b y ć  m a , dziec i 
z  m a łże ń s tw  m i e s z a n y c h  w  w i e r z e  greck ićj 
w y c h o w a n e  b y ć  m u s z ą  ; tedy  n ie  p o jm u je ­
m y , jak kośc ió ł g reck i o o b o ję tn o ść  o b w in ia ć  
m ożna . R ó w n ie  d z ie w n ć m  się nam  być zda-

J*e, jeżeli z s tro n y  R zym u  z niejaką dum ą w y r  
aż u ją :, źe w  kościele g recko  rossyjskim  W y­

ższe ż y c i e  n a u k o w e  r . g a s ł o .  A l e  c z y  w  k ą f
ś c i e l e  k a t o l i c k i m  w  P olsce w ię k sz e  p an u je  
życie n a u k o w e ; Jakaż zachodzi ró żn ica  mię* 
dzy p o lsk o -k a tó lie k itn  xiędzem  a p o p em  R o s­
syjskim p o d  w zg lę d em  o św ia ty ?  O b a j m iłu ją  
s p i r i t u o s a ,  ale nie s p i r i t u a l i a .  J e d e n  
w ła śn ie  ty le  um ie co d ru g i,  n ie  m a ją  sob ie n ię  

J tó j m ie rze  do  za rz u c e n ia , je d en  p o d o b n ie  
jak d ru g i ju z  dla sasady sanctum  sim plicitatent 
p o p ie ra , czeg o  h is to ry ja  polskiego i róssyj- 
skiego n a ro d u  dosta teczn ie  n ieste ty  d o w o d zi.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. P aździern ika . 

G e n e ra ł P a jo l, d o w ó d zc a  p ie rw sz e j dyw izyi 
w o js k o w e j ,  w e d łu g  pogłoski z p o w o d u  m ia ­
n o w a n ia  G en e ra ła  Ja c q u e m in o t n acze ln y m  
w o d z e m  g w a rd y i n a ro d o w e j Parysk ie 'j, d o  
dym tasyi s ,ę p o dał. Jak  w ia d o m o , g w ard y d  
n a ro d o w a  p rz y  w szystk ich  u roczysto śc iach  
p-rzed. a rm ią  m a p ie rw sz e ń s tw o . W o jsk o  li­
n io w e  z a w s z e  le w ą  s tro n ę  za jm u je , a g w a r  
dya n a ro d o w a  stoi po p raw  ej. Z tąd  w ypada , 
** d °w ódzc®  gw ardyi n a ro d o w e j m a n ac ze ln e  
d o w ó d z tw o  i  źe  d o w ó d z c a  w ojska lin io w e g o  
zj®w ?.ze  PQ<* Jc6® )est ro zk a zam i, ile ra z y  w o p  
sko l in io w e  razem  z g w a rd y ą  n a ro d o w ą  w y -  
s tęp u je . P o n ie w a ż  zaś G en e ra ł P ajo l n ie rd - 
yynie s ta rszy m  je st G en e ra ł-P o ru cz n ik ie m  o d
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G enerała Jacq u em inot, fiie poczytuje w i^c
•tó so w n ą  podrzędne pod nim zajm ow ać stano­
w isk o . P oczątk ow o m yślano teź.oim tanćlwa- 
niu Generała Pajol następcą Marszalka Góśard, 
ale w p ły w  Generała. Jacquem inot w h y^ ięz  
-tw o odnieść m iał. W yn agrod zen ie , które 
G en era ło w i Pajól przez to o fiarow S nd ^iśe^ ó  
W  p oczet ‘Adjutantów' królew skich  pr.zy-ąć 
•chciano, tenże stanow czo  odrzucił > obstaie  
przy sw o ić j dym issyi. Jeżeli ta przyjętą z o ­
stan ie, sąd zą , że Generał T iburts feebastiani 
d o w ó d z tw o  nad p ierw szą d yw izyą  W ojsko­
w ą  otrzym a, i < n[cc.  kj

Z d n i a  25.  P a ź d z i e r n i k  ki • t 
-•- P odług M o n -ilo .r a  p a r y s k i e g o  przegląd 
-Opuszczających Paryż p u łk ów  i gw ardyi mu* 
in icypalnej, który w czoraj K ról m iał odbyć, 
jed ynie dla n iepogody od łożon o. M 'o r iito r  
p a r y s k i  zap ew n ia , że K ról jest z d r ó w a u -  
p ełn ie . ■ . »/x • ot ole-.-w

D z i e n n i k  s p o r ó w  zbija: pozsiań^ przóz 
niektóre dzienniki p o g ło sk ę , ‘jakoby Biskupa 
B E vreux nauczycielem  Hrabi Paryża m iano­
w a n o . . . • " ' ' ! o

Z apew niają, że na radzie m inisteryalnój War- 
szałek  Soult i A dm irał D uperre ośw iad czy li 
się  p rzeciw  m ianow aniu  G enerała JaCquemt 
n o t a  N a c z e l n y m  W o d z e m  g w a r d y i  n a r o d o w e j  
(departamentu S ek w an y . .t ' Is; . .- ,

W  E l b e u f  odbyło  się onegdaj zgrom adze­
n ie  200 najznakom itszych fabrykantów  i ku- 
p c ó w , zw o łan ych  w  skutek weZWartia Izby  
h an d low ej. C elem  zgromadzenia- tego  b:y ło f 
zastan ow ić się nad środkami do oparcia się , 
dopóki jeszcze czas, zawarciutraktatui z B eli 
g ią , któryby p rzem ysłow i ;E  I l i c u ł s k i  •  m u 
śm iertelny cios zadał. — —  IJłożónÓ adfe* 
do K róla , dó którego się zgromadSsfni# jed n o ­
g łośn ie  p rzych y liło , i który W siyślkim  niiftt 
SzkańPom m iasta do podpisu nrjte'dŚożyć fftiar 
n o. Prócz tego u ch w a lo n o : i )  połeeic:'4ep,1Ł 
tacyi, z łożon ej 7. 9  cz ło n k ó w , w rę cz y ć  adres 
ten K ró lo w i; 2 ) deputacya zam ieni się w  sta­
ły  K om itet, i ch w y ci się w szystk ich , adaniem  
jej s ló so w n y eh  środktjw , do objaśnienia rząda 
i opinii publicznej o zagubnych.skutkach uproi 
jektoywanego yAyiązku ce ln e(?P zBejgiąiu 
trzębne na osiągnięcie celu, tego wydatkk-po  
kryją się przez otwarcie subskrypcyby* oc ’

Znany z processu M arcełłangeskiega Arzac, 
skazany za danie fa łszy w eg o  św iad ectw a  lia 
i ł)  letnią pracę przym usowąJŁ p ub liczn e w y ­
sta w ien ie  pod pręgjęjjsą^, poniósł, ostatnią 
część k aw  dnia 16.. b , im. net jednym  z.ptaeó^k  
W Puy. I tu takie, t ę ' sawsę tfp ipct«d^ąidet»  
obojętność okazą,Łi —,. Zdaje s ię ,i że pogłoska: 
o ucieczce pań M arrełlange ,i Cjiamblas 
W sz y w a . łSie op uściły  r onej FnaneyiJa mi®-.

•s-zkają u jednćj * sw y c h  k rew n y ch w  bliskości 
M onlbrisonu. D la te g o  podobnie jak, d aw nićj 
staw ią  się pfzed  sądem  p rzysięgłych  w  L u g- 
duniei pokojoiwka M ary*U oU dun, pfczebywg- 
ijąjca ciągłe w  babaudyi, m iała takżją: donieść, 
że się w  Lugdunie s ta w *i skoro tylko sąd przy* 
sięglych  otw orzą-hj rć- ' ■ ■ r  , l

D oktor Labat, który z,Egiptu p ow rócił, do* 
nosi ,D  z i e n n i k ó  w  i s p o  r ó w ,  że M ehm ed  
A li teraz szczerze postan ow ił p rzyw ieść do 
skutku plan, ażeby N il w urządzone na w ie l­
ką stopę śluzy opatrzeć i tym sp^sobęm  regu­
la r n e ‘ob lew an ia  krajłt‘Zabezpieczyć. - K oszta  
na to p rzed sięw zięc ie podają na 7 do 10 m il. 
franków . Po dprowfldzerfiu potrzebnych ma- 
terya łów , SOOO-róbctników d zie ło  to w  ciągu 
3 łat ukończy. r in . >i . .r:

1 A  w §  1 i  a.
Z L o n d y n u ,  dń. 22. P śidzięrn ika. ;

D zisiejszy  S t a n d a r d  pódobtiie- -jak ośtśś 
tńiełiii Czasy T i m e ^ ł ^ M  ó r n  i h g - H e r a l d ,  
w zg lęd em  dlugićj trw ałości, Wójfry -chińskiej 
niejaką o b a w ę /wynurza ;• zdtaniem je g o , jes* 
to z łe , k t ó r e  ró w h ie  jak w ie le  innych puścizn  
d aw n iejszego m in isteryu m , ła tw ićj sprowa*  
d zić m ożna jak usunąć.' R zeczona gazeta na 
końcu u w ag  sw o ich  nad dotychczasow ą be»-
* k u tec* n o ś« i .- j  w s z e l k i c h  o p e r a c y i  i z a b o r ó w
w  Chinach w yraża: sP rędk o i sprzężysto
użyty środek w . celu  rychłego ukończenia  
rwojny; już dła tego-okazuje się być p otrze­
b n y m , -aby tyłe tysięcy C h iń czyk ów  bezpo- 
traćbnie nie zabijano. G dyby pam iętano o 
m ądrej p rzestrod ze Xięcia W ellin gton a  i ani 
w  C hinach ani w  A fghanistanie m a ł e j  w ojn y  
inie zaczynano, w a lk i w  ob yd w u ch  kra ach 
e lb o  już daw no byłybyiskończone, albo w ca le  
n ie/ rozpoczęte . i W o jsk o w i c iec zy  św iad om i 
•Wątpią-o tćm ; ażeby wejvioo-hasze, nie o trzy­
m a w szy  w zm ocn ien ia  zn aczn ego, do Pekihu  
Wmj&ć p otrafiło fu n ie w iem y, też , czy  zajęcia 
łój sto licy  do g łó w n eg o  c e lu , który przed o -  
czytna m am y, doprow adzi.«

; '  Z d n i a  25;  P a ź d z i e r n i k a .
Z 'p o w o d u  m ocjićj opcrzycyi, objaw iaaćj 

B atrony! dzienników^ paryskich, p rze c iw  za* 
jłpól*ktow&iffenvu traktatowi h and low em u  z A n­
glią um ieścił G l o b i e  następujące uwagUo^Dot- 
m iiietriane-układy w  tćj m ierze le d w o  za u w agi 
godne przyczyfujem y, n ie'm ogąc się przekonać  
o/pom yślnym  w ypadku tychże. Jesteśm y prze* 
kóhdwfc io  fsbrykaricri franćnscyinigdy M inistrom  
syeętmNHi* po&WÓIt/zńieibcKoćby na m niejszego
tj&grdhićźłttU załrę-zpfeDiająćych iłh o id  w sp ó b
źWtOodnictWa w tyrohótki.angielskich; i- że <zą 
lYSisŻe prfey'iriatiia' ińbi/wiłieiriz d a  Oid p lodó^ t  
fratleteAieh'W rgdy^am ód pow iedn ioh  nie w y -  
jódttafl ktoriyścijł O  ty m ż e  damym prjŁądtnid*



1585

i«w  pow iada S u n : >Pis-irze a rtyku łów  w,gaze- 
, lach  paryskich mają dz iw ne  w yobrażenia ,o  
, traktatach. Iiandlotwiycbi. ** takiew i, V W
ity.lko ©bśtają warunkam i,'któro,.c^afą.kprzyjfC  
na s tro n ę  iFrancyi-przejważaią. G dyby f-p^awy 

rte  ii tylko od *»*ch. zależały„ .flranęyaby V*> W  • 
,tee  ódosubm oną.zoslała; ,e te4^dw igF d*fb  
. G u izo t' i anorno#<ciśnięgi winiafz© WM^łodp*®* 
W ych departam entach i z. ipnego .ątanowUka 

(py tan ie  hand low e uw ,ażaią, a, jakp judzie f a k ­
tyczni w idzą bardzo d o b rze j. i i ; szaleństw em - 
b y  b y lo j dom agać się od  fiejgii lob -Anglii M>- 

crzyści, bem  odw d zięcze nia -.się■ *A nie.<* • ?.
W iadom ości z p r z y l ą d k a ,  JJ o b  r-e j, ;n,ą* 

d z i 'd i  ażd£>(droad7.S ierpnia dohoszą, ge taęn 
p o k b jB o e r s a n a i  calkieeu p rzyw rócony , i .ie  
rząd  z podbitym i pow stańcam i bardzo  sobie 
łagodnie postępuje. Jeżeli gazetom  tam ecznym  
w ie rzy ć  m n in a , .tam eczna lodhość angielska 
m ocno jest oburzona pow olnością , w ykazu ­
jącą, się z zaw artej,.przez .K apitana .S m ith a .» 
łtoersam i kapitulacyi, i w szyscy sądzą, że rząd 

-angielski kapitulacyi tej po tw ierdzić  .ńie może. 
G azety, owe tw ie rd z ą , ie  um ów ione w arunki 
poddania się . całkiem są przeciw ne ak tow i 
parlam entow em u z 1836. roku* Akt ó w  b o ­
w iem  ściąga się ,do op:eki k rajow ców  i w szy- 
alkich poddanych angielskich całej g przy lą­
dkiem  graniczącej przestrzeni pod; władz,ę 
T ry b u n a łó w  osadniczych poddał. U la tego 
należało  zmusić tSoersów  do .zdania 6ię na 
łaskę i ukarać ich dla przykładu jako b u n to ­
w n ik ó w . Pow szechnie chw alą w aleczne b ro ­
nienie sięK ap itanaS m itha  z garstką ludzi prze- 
c iw  p rzew ażnej sije. przez cały m iesiąc prze- 
m zloy  i w* mieście R apstad t zbierano podpisy 
na  w ręczen ie  m u upom inku. S t a n d a r d  tak 
aię o zaw arciu  pokoju tego w yraża : aG azety 
przy lądkow e skarżą się na postępow anie  P u ł­
kow nika  C lo e te , ze f io e rso m . przebaczenie 
p rzy rzek ł, za nim  z w ró t jeń có w  sw oich  za­
p e w n ił ;  ale takow e zastrzeżenia naturaln ie 
n ie  było  p o trzeb n e , a postępow anie jego w  

,4ym razie całkiem nam  się stósow nćm  być 
*daje. In i prędzej w śró d  takich okoliczności 
pokaże się taki sposób m yślenia, w  tem  śla- 
chetniejszćm  św ietle  ukazuje się przyzw olę* 
n ie ,  a w ychodźcy  holenderseyw azne b ez ­
sprzeczn ie  m ieli do zażaleń pow ody.

P rzy  p rzyzw oitych  ustaw ach  stainą się oni 
a n o w u  n iezaw odnie  dobrym i poddanym i. 
JLagodne postępow anie  przecież Pułkow nika 
C loete było m u n iezaw odnie  w  pstfrukcyi 
przepisane , t a jeżeli instrukcyi tak ich  nie 
.o trzy m ał, to 1 okoliczności! czasow e tfego ^ry- 
m agały. Skłoniw szy .p e łn o m o c n i angielski 
poar^slańców -do poddania., m usiał śię n a tu ­
ra ln ie  chyyycić p o jadnaw czej.po lityk i,bo  tego

ro z tro p n o ść  po n im  w ym agała. Ale zdaje się 
także., iż w  6am czas spory te za ła tw iono , bo  
gę w szystk ich  części kraju spieszyli w y ch o d ź ­
cy holenderscy^ w  pom oc ziom kóm  sw oim , 
'L>mV6. bierpriia już część w ojska pod Piił- 
Icovynikierri C loete dó osady pow róciła , Bóer- 

. t,ow:ię poddąh się całfcóYtdcie' i' wSzystkib'h 
'je ń c ó w  na w olność w ypuszcióńót. Jkkiekół- 
Vvijek było  postępow anie  w ychodźców  ho len­
derskich, przyznać należy ,' że ich m ocno roz- 

.ią irzono . —• Jedynym  w ięc  sposobem  zro ­
bienia z nieprzyjaciół przyjaciół było nadanie 
PgóTn^j anjnestyi, a Pułkow nik  Cloete o d p o ­

w ie d z ia ł  W tćm  zupełn ie  życzeniom  m iejsco­
w ego  rządii. W ychodźcy zaś chłopśćy u'ńf>- 
czyśćie’ przyrzekali poddać się N. K ró low ćj i 
obie strony w y dały  jeńców  i zagrabioną w ła ­
sność; p o z w o l o n o  B o e r s o n i  p o w r ó c i ć  
d o  o * a d  s w o i c h  i p r z y r z e c z o n o  i m  
o p i e k ę  p r z e c i w  Z u | a h o m .  Tym czasem  
zaś w ezm ą ich słuszne zażalenia pod ro zw ag ę  
i ulgę im przyniosą. C zterech  p rzy w o d zcó w  
w y łączono  w p raw d z ie  na teraz od am nestyi 
ale i ci n iezaw odnie przebaczenie  otrzym ają. 
Skutki ich szaleństw a już dla nich dostateczną 
b ę d ą  k a rą ,. a gd>by ich  jeszcze bardziej d rę . 
ćzyć chciano, rozjątrzonoby tyłko bez po trze­
by na n ow o  ich z iom ków , k tórzy  teraz przez 
m ądre  postępow anie rządu udobruchanem i się 
być zdają,

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  d n ia  24. P a ź d z ie rn ik a .

W  K atalonii w  ogóle sprzyjają pro jek tow i, 
Stósow nie do k tórego dotyczący pełnoletności 
następczyni tro n u  artykuł konstytucyi w  ten  
sposób ma być zm ieniony, żeby zdolność pa­
now ania  od 14. roku  do 18. odłożono.

B ezw zględnie na to , że ręka cztęrnastole- 
tnićj k ró low ej n iezaw odnie  berła udźw ignąć  
nie zdo ła , przytaczają też na korzyść tego 
projektu to  zdan ie , że E sparte ro  p rzez  dłuższą 
trw a ło ść  regencyi sw ej od p lan ó w  zbrodni­
czej am bicyi łem  łatw ićj odw ieść się da, k tó ­
re w  p rzeciw nym  razie m oże ślepo popierać 
będzie. N ie w iem y czy zdanie to  dość uza­
sadnione, ale pew ną praw ie  rzeczą , ż e , gdy­
by Izabella w  14. roku życia stćr państw a o- 
bjąć miała, ledw o  co przy w ró co n a  spokojność 
w  Hiszpanii ze w szystkich stron  na  n a jw ię ­
ksze niebezpieczeństw a byłaby  w ystaw iona. 
K orresponden t M adrycki w  M ć m o r i a l  b o r ­
d ę  l a i s  zapew nia , że P an  O lozaga, będąc 

.naczelnikiem  koalicyi parlam entarnej, m in i­
s tró w  o  sw ojćj i s tron n ik ó w  sw oich pom ocy 
vr. rzeczońćj spraw ie u p e w n ił, po<j tym  je­
dnak w arunkierri, ażeby stan finansów  h i­
szpańskich stósow nie do w ypracow anego  
przezeń  planu u regulow ano.



S z w a j c a r  y  a.
Z  Z u r i c h u ,  dnia 22. Października.

S tronn ic tw o  jezuickie w  kantonie Lucern- 
'>6sk im (bynajin^ni4j swej spraw y nie zasypia. — 
/^Ysjcystkie znaki zwiastu ją , ze now ą burzę  
puorgapizów ać pragnie, i to juz, chwycenie się 

o s ta te c z n y ^  rpkuje ś ro d k ó w , źe tu i owdzie  
już t e raz  polecają w ezw an ie  Je z u i t ó w ,  jako 
n ieodzow ni^ pptrzebnćj podpory nówego sy- 
stematu politycznego. Natomiast zaś ponawia 

f f  prassa szwajcarska swoje demons-tracye. O r ­
gana s tronnic tw a konserw atyś tycżne^o 'w  i‘ń 
nych kantonach w ypow iadają  pężyszlerhji sej* 
jp ó w e ra u  rządow i Lncernśkje‘mu yj’’krótkich 
s łow ach  sw oje przym ierze, .w  razie, 'gdyby 
tenże Je z u i tó w  do siebie yk'e'zwak

S e r  b i a.
Z B e l g r a d u ,  dnia 17. Października.

(Gaz. Powsz .) — P otw ierdza  si.<2 Wiadomość 
o nastąpionćm d. 10. z strony Sułtana p o tw ie r­
dzeniu uskutecznionego przez Serbów  złoże­
nia z u rzędu Michała O btenow icza , ostatnie­
go Beja serbskiego, i zarażern o 'po tw ie rdzo ­
n y m  przez Sułtana w yborze  Alexandra Geor- 
giewicza na now ego  Beja wspom nionego k r a ­
ju. Nadeszłe z tą wiadomością do Kiamila 
Baszy d e p e s z e  p o d p i s a n e  są przez W i e l k i e g o  
W e z y ra  Rauta Baszę i datow ane d. 11. b. m., 
W którym to dniu goniec S tam buł w ieczorem  
opuścił. N a wstępie  pisma sultańskiego w y .  
rażono : J. W .  Suł tan kazał sobie wszystkie 
spraw ozdania  z Serbii przedłożyć i w ypadki 
tam eczne dopiero po gruntow nćj rozw adze  

ochwalił. .Dyplom dla now ego Xięcia już 
ył w  Konstantynopolu  w  expedycyi i nad e j­

dzie tu zapew ne  za dni kilka. Osobny, już 
p rzez  Sułtana wyznaczony Kommissarz, który 
dyplom ten (be ra t)  przywiezie," otrzyma zara­
zem  polecenie odebrania złożonemu z urzędu 
Xięciu Michałowi pieczęći i insygniów i odda­
nia ich przy instalacyi n ow em u Xięciu. Ale­
xander t-eorgiewicz przyjął w iadomość tę 
dość obojętnie, będąc już i tak pew nym  sw e­
g o ;  tem więcćj zaś zdziwiła rzecz ta kilku 
tutejszych konsulów  europejskich.— O  osobi 
stym charakterze now ego  Xięcia, chociaż go 
znam  osobiście, nie mogę wiele powiedzieć, 
ile £e go zawsze tylko w  zwyczajnych stósun- 
kach w idyw ałem , bądzę przecież, iż o w i po­
litycy, którzy mu dosyć przypisują samoistna- 
źci, do zachowania swój niezawisłości w zg lę­
dem  państw  ościennych, grubo się pomylą. 
T rudnoć  w p ra w d z ie  ocenić polityczny sposób 
myślenia tającego się i powściągliwego męża, 
ale zdaje on mi się raczej być rossyjskim nie 
serbskim,

Zagrabska Gazeta pol i tyczna donosi

także: uSłósoWnie do wiadomości z S e  m l i n a  
z d. 17. Października, nadeszła d. 16. drogą 
nadzwyczajną z Konstantynopola wiadomość, 
£e Su łtan  pochw alony zaraz przea Rddę Startu 
w y b ó r  Xięcia w -S e rb i i  po tw ierdził  i beirat 
dja Obranego' Klęcia Alexandra G eoćgjew icia  

"Ciafftego w łasnoręcznie  podpisał. T a ta r  
p rzyw ióz ł w iadom ość  tę w  ciągu 14 dni z 
Stambułu do Belgradu. Dzień 18. Październi­
ka przeznaczony by ł w  Konstantynopolu do 
w y jazdu  nOwego tureck. Kommissarza Em ina 
E łehdego i serbskiego deputow anego Alexan­
dra śim icha, którzy bera t  i harvani (płaszoz 
xią£ęcy) dla noWegot Xięcia w io z ą ,  poezem 
zaraz odbędzie śię w  ‘Belgradzie installac^a, 
do którćj już przygotowania  robią! D nia  Ig. 
Października schw ytano  także postrach szerzą­
cego bohatera  Miesicsa i Sunę Jacovicha, opu ­
szczonego od wszystkich sw oich  krew nych-i 
dawniejszych zw olenn ików  w  Czarnogórze: i 
związanego do Belgradu odprowadzono. Z  k lę ­
ską  i s c h w y t a n i e m  M ie s ic s a  z g a s ła  także  osta- 
snia nadzieja Exxięcia Michała w zn ie ten ia  w  
kraju rewolucyt. Młody Xiąźę baw i leszcie 
z sw ą  m atką, X ię iną  Liubiczą, i sw oim  W u ­
jem Janem  O brenow iczem  w  S e m lin ie ; . J« -  
frem O b ren o w icz ,  Protich i V ule  Grygorye- 
w icz  o p u ś c i l i  rias. R e j e v i r h  z o s ta je  pod ścisłą 
strażą w  Belgradzie. Radicsevich chciał się 
udać do Petersburga, ale dotąd jeszcze w  Wie 
dniu przebyw a. * Para, Popovich, B anos i Ni- 
kolies wyjechali do Konstantynopola.

Rozm aite wiadomości.
Z M a g d e b u r g a ,  dnia 26. Października.— 

N iedaw no temu u mieściły  gaz ety  niemieckie 
wiadomość, źe gmina jedna w  Magd^eburskiem, 
skłoniona do tego przez czytanie .Życia Jezu 
sa przez btraussaw, nie chciała po śmierci s w e ­
go dotychczasowego księdza, ustanowić dru­
giego. G a z e t a  m a g d e b u r s k a  prostuje to 
w  ten sp o só b : »Co n iedaw no tentu Gazety o  
czytaniu .Życia Jezusa przez Straussa* prze* 
jednę gmjnę wiejską i o skutkach takiego czy­
tania d o n ios ły , zanadto jest niedorzecznem. 
Zdaje aię to być raczej dobrodusznem w e  
•tchnieniem jakiego troskliwego, ale fałszywie 
zawiadomionego umysłu, który może o zw iąz­
ku czytelnym c h ło p ó w  w  W . słyszał i na 
m yśl: .Jakże to  jeszcze daleko oświata  na 
świecie postąpić moźe!« — dal się w ra z  z in­
nymi najgorszą możliwością złudzić. Zresztą 
całe  to  doniesienie jest z  grun tu  fałszywe i 
dobrodusznego autora zapew nić m ożem y , £e 
tu w  mowie będąca gmina z n a n a  jeśt w  ca- 
łój okolicy z sw ego chrześciańskiego i pobo­
żnego sposobu myślenia-*
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Z W i l n a .  — N ow y tom  L i t e r a t u r y , i  
K r y t y k i  M. Grabowskiego.— S e n  w  P o d -  
h o r  e a c h ,  powieść ks. Chołoniewskiego. — 
Ś w i ę t y  S t a n i s ł a w ,  przez Konopackiego. 
— Dzieła Kazimierza Brodzińskiego pięć to ­
m ó w , — Z a s a d y  m y ś l i  i u c z u ć  m o i c h ,  
Bochwica. — C h w i  la ' o p o w ia  d a n i a , John  
p ł Dycalp.— P a m i ę t n i k i  d o  d z i e j ó w  p o l-  
ak i ć h, prze? LaćhoWicza. — A k s e l ,  poemat
Izajasza Tegnera, przez W iernikowskieSo.— 
VVkrdtce w yjdą w  księgarni Głtiksberga: 
P i e l g r z y m k a  do  Z i e m i  ś w i ę t e j .  Tom  
3ci. — M i e s z a n i n y  o b y c z a j o w e  Jarosza 
Bejły. Tom ^ g j . — L i  s t o p a d ,  romans ze 
średnich w ieków , przecz Hr. Rzewuskiego.— 
O r n l t o l o g i j a  p o w s z e c h n a ,  przez Kónst. 
H r. Tyzenhauza. Tom  i.  — Reszta manu­
skryptu Jana Chryzostoma Paska z biblijoteki 
W Petersburgu.

( R o z r n . L w . )  — W^ydawanego w  W ilnieprzez 
p. Kraszewskiego, pism a: Athenaeum , doszło 
nas oddziału drugiego zeszyt pierw szy. Z a ­
w iera z F i l o z o f i i :  1) Parafrazy Hegla z je­
go w stępu do historyi filozofii, przez Tytusa 
S z c z e ń  i o w s  ki e  go. A utor chce w  popu­
larny sposób wyłożyć Hegla w stępne myśli do 
historyi filozofii. W ysłow ienie ła tw e, język 
nie kaleczony nowo-ukutem i słowami. Tylko 
nam się zdaje, źe autor zadanie swoje niezu­
pełnie rozwiązał. Często pojęcia ścisłe, w  ści­
ąłem orzeczeniu miesza z popularnym w ykła­
dem ; z tąd początkowemu w  dziedzinie filo- 
mofii (d la  którego pan S. p isze), zdawać się 
będzie, iż on zrozumiał myśl au tora , podczas 
gdy on tylko pojedyncze słowa lub zdania 
rozum ie, a o myśli wiążącćj słowa i zdania 
ani wyobrażenia nie ma. Naszem zdaniem 
chęć popularyzowania filozofii (w  ten sposób, 
aby była przystępną naw et i dla tych, którzy 
me mają przygotow awczych nauk) jest bardzo 
niebezpieczną. W  popularnym  wykładzie 
traci filozofija najistotniejszą w artość swoją, 
głębokość myśli. D ziw i nas niepom ału, źe 
z ićj strony, zkąd ciągle w ołają: » Postęp na 
tle w iary, precz z filozofiją!" gdzie każda filo­
zofija imie panteizmu nosi, którego jak dżumy 
się strzegą, ie  z te j, m ów ię strony, dochodzi 
nas wykład filozofii hegelowskićj. Zasługę tę 
liczymy na karb nieuprzedzonych chęci pana 
Kraszewskiego. — 2 )  Z H i s t o r y i :  O  Ma-  
z e p p i e ,  przez P r z e z d z i e c k i e g o .  Bardzo 
ciekawe szczegóły pozbierał pan P. o Mazep 
pie. Osobliwie użył źródeł rossyjskich. W sze- 
lako dotychcaas uważaliśmy Mazeppę jako bo ­
hatera w^Iczicego a naw et żdracteającego dla 
wolności i  niepodległości Ukrainy, i od tego 
pojęcia nie odstępujemy. Pan Przezdziecki, 
w ystawia Mazeppę jako ło tra i zdrajcę, który

wszędzie me Wiedzieć dla czego podstępnie 
T , 3) . r l«ę  1, Wyjątek z pielgrzymki 

do Ziemi swiętćj, księdza Hołowińskiego. — 
4} Odgraniczenie aądowe dóbr grodzieńskich 
i bielskich, ze Obioru Leona RzyszczeWskieao 
-  ^ } j j e r ,a t n r y -* 1) N b c  T a r a s ś o w a ,  po- 
Wiesć Zetiona t  iss. (dq'g'dahif). 2) Literackie 
przygody pana KosciesZy, przez Edw. Tarszę. 
■Rardzo tralnych kilka rysów  z upłynionćj e- 
poki literatury. 3) Skazka o siedmiu Siemio­
nach, z Polew o/a, przekład Podbereskiego, 
Jestto podanie Wyszłe z ust rossyjskiego ludu, 
w  duchu narodowym  po artystowsku odtw o­
rzone. Przekład w yborny. 4) S z a c h  H u s -  
s e i n ,  przekład z1 Marłińskiego. — Z P o e z y i :  
} )  Ł z y ,  legenda ks. Hołowińskiego i kilku 
innych pieśni Jakóba Synkajewskfego. 2) 
Pierwszy akt z dramatu pod tytułem : G ó r a l  
Józefa Korzeniowskiego, (scena odbyw a się 
w  Karpatach między wsią Żabie i Węgierską 
granicą po Czeremoszu. Część aktu drugiego 
pode L w ow em ). Rozbiór wszystkich u tw o­
rów  Korzeniowskiego, wkrótce umieścimy w 
•■Rozmaitościach.# Nąjpiórwszy z piszących 
obecnie dramatyków w  E uropie, naw et w  
sy»ojó| ojczystej ziemi nie zyskał jeszcze uzna­
nia,-tylko lw ow ska publiczność zachwyca sic 
jego u tw oram i, przedstawianymi na tutejszćj 
scenie; w  innych prow incyach Polski ledwie 
z imienia znany. — S z tu  k i : Posłuchanie ma­
larza Jana Moraczyńskiego u papieża (w yjęte 
z  . .G a z e ty  L w ow sk ie j-). W  końcu  „Rozma­
itości« T u nam udzielił Pau Dominik Cho­
dźko, bardzo zajmujących listów Zoryana Cho­
dakowskiego. — Z  przytoczonćj treści łatw o 
czytelnicy naai wnieść mogą, jakie stanowisko 
zajmuje obecnie Athenaeum. W  całćm pi­
śmiennictwie obeenem polskićm, jako zbioro* 
w e pismo, piórwsze zajmuje miejsce,

. P o 3 w ° d r‘y b r a n d e r . — W N ow ym  Jo r­
ku odbyto niedawno bardzo ważną próbę. 
Szło tu o podw odną bateryę, którą niejaki 
L o tt wynalazł, a której zamiarem jest, aa po­
mocą tego niewiadomego branderu w  b itw ię 
morskiój nieprzyjacielski statek w  powietrze 
wysadzić, u la  wykonania tćj próby, obrano 
stary skołatany, linijowym okrętem „Castle- 

j  c.x" na otw arte  morze zaciągnięty statek,

Eod którym tenże brander zapalono. W ybuch 
yl straszliw y, a z roztrzaskanego statku nie 

P o s t a ł o  ani jednego szczętu, któryby miał 
j  ui j  • ca '̂ wielkości. Nie znamy jeszcze 
• j  u  * struktury tćj podwodnćj baleryi, 
jednakie poprzednio to tylko jest w iadom o, 
ze takow a złożona jeśt z obszernej palnym 
materyałera napełnionćj skrzyni, którą nurek 
pod w odą zręcznie do nieprzyjacielskiego o*
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krę fu  p rzyczep ia  r k f ó r a  z  nac ie ra jącym  o 1< r e ­
ta in  przez  d ru t  w fcom unikacyi zostaie. W  p r ó ­
b ie  uczynionej na  pom ie n io n y m  s tarym  sia tko 
z o s ta w a ł  , »Laslłe  - Larden ' ' ,!  w  komąruk.aryi 
p r z e z  d r u t  m a jąc y  4 0 O są in i  długości. ; VV go., 
d ż in ie  w y z n a c z o n e j  Pań L o l t '  ze tkną ł  d r u t .*  
a tosem  W o l f y ,  a w  m gn ien iu  o k a ,  ok ropny  
Wybuch nastąpił .  • i > m -H

’ r S  K  N .
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N jeznam  T y r o j ć i  pow abnć j  posfacr —. nie 
•łyszałem nigdy piskliwego twego*głosu — nie 
prźekor\ąłejrn się n a w e t ,  czyli istotnie źyjesżf 
C*yfi ten ,  który tpbą zajęty, p i ć r w s z ą  ci 
pośw ięc ił  miłość i w i e r n y m  ei pozostanie, 
1 ciebie az do śmierci nie opuści. — T e  ćzeiori- 
ki na papierze niemym wyciśnięte, o tyle 
mnie- objaśniły, źe podobno istnieje czyli 
istniała Panna D ziubińska,♦ i śliczne i piękne

J‘ ś j  dziecie nosi imie Bazar, źe żyje jakiś Pan 
lem ben ,  i domyślam się — a może się mylę, 

i e  to dw ie  dusze w  j e d n e m  tylko ciele! fidfy- 
by.m w  snopek wszystkie te polskie, niemie­
ckie i francuzkie płody pow rząsłem  związał, 
cepam i je m łócił — m łócił bym  próżną tylko 
s łom ę! i ża łow ałbym  n a we t  czernidła do 
zapisania ich plonu. Tylko to piękne dzie­
ci e ;  im ie n ia  Bazar, dziś m i łe g o  te g o  m a r z e n i a  
Łyło pow odem . ■— W idzia łem  tw ó r  n ad zw y ­
czajnej rzadkiej białości, nie oledwie błękitny 
róm ieniec jego podobny do ró iy  rosą ośw ie-  
io n ć j  —■ niecierpliwie oczekuje słonecznych 
p fom ien i  — aby sw oją  Meoniąf słabe orze­
ź w ić  serca — — marzyłem! obudził mriie 
jakiś glbs miły dziecięcia, moje uczucia u- 
Iw iórdza jący! — s ły s z ę :— Boże pobłogosław  
m oim  tw ó rco m  rodzicom i t e j  ziemi — która 
m n ie  rodziła 1 a oświćć tych co iui złorzeczą.

J s A

, i o mPj$F/vW°P7i jjeslern J o  p rz « d a n i i  ,
i * w o ln e j  ręki za nperną ćęńę i n ie . '  
j jaką tyłkp ną poczet ,upłątą , p o s a d y  
f k u p ^ ę c k i e j  w  pew riem  ^żyw iónem  
j mieście p o w ia tow ym , 5 jp u  od Po- 
' gnania. ; Posada ta w ielki odby t mają- 
,‘ca ,  złozona jest z mieszkalnego domu 
i murowjanego; znajduje się w  feardzo 

dobre j okolicy;, pależą. do nićj m u r o ­
w an y  . szpiohlerz i takież zabudow y, 
ogród z kręgielnią/ opatrzona jest w  
wszelkie gatunki w in ,  to w a ró w  żela­
znych i korzennych. Mający phęć i 
zdolność nabycia raczą się do mnie 
zgłosić. W  biurze m ajem  rozpatrzyć 
można taxę, opis i w arunki kupna. 

Poznan , dnia 1. Listopada 1842,
4 Jus tyc  Kommissarz

•J , i m : B r a c h v o g e l , ,

llililliilillllll
Kurs giełdy Uerlińskiej.

D n ia  3 1 . P a ź d z ie r n ik a  1842*

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ieś szlachecka R u n o w o  R .N r.15 . zp rzy -  
ległościami pow ia tu  W ągrow ieck iego , otaxo- 
w a n a  w  roku  1839. sądow nie  na 24.084 Tal. 
»  sgr. 8 fen .,  m a być w  celu podziału 

w  d n i u  11.  M a j a  1 8 4 3 ,  
s ra n a  o godzinie l i t e j ,  w  miejscu zw ykłych  
posiedzeń sądow ych  sprzedaną.

Taxa, attest hypoteczny i w arunki sprzeda­
ży  mogą być w  Registraturze przejrzane.

Z  miejscu poby tu  nieznajoma wierzycielka 
realna:

U r .  Regina z DybysławsJcich, żona byłego 
dziedzica W oyciecha K orytow skiego, te­
raz  jćj sukcessorowie, 

aapozyyyają się niniejszem publicznie.

O bligi d ługu skarbow ego . *) 
P r. ahg.. obligacje 1830. . . 
Obligi- preuiió w handlu morsk. 
O bligi K urninrchii . . . 
B erlińsk ie  oblig. m iejskie 
Crtfauskie dito w T . , . 
Z ach o d n io -P r. listy  zastawne 
L isty  zast. W :X . Pdznnńskieg 
"W schodnio - P r. listy  zast.
Pom orskie, d i t o .....................
K u r- i N owojnarcb. d ito  .  
Sz ląsk ie  dito . . . . .

A  U ej e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 
dito  dito akcje a prio ris . 

K olei M agdebursko ■ L ipskiej 
d ito  dito ak c je -a  p rio ris  . 

K o le i B erlińsko-.A ulialtskićj 
dito dito akcją  a p rio ris , 

K olei D usseldorf. -E lberfc ld . 
d ito  dito  akcje  a prioris . 

K olei nadreńsftiej . . . . .  
d ito dito akcje  a prio ris ,  

K olei B e r liń sk o -F ra n k fu r t .

Z ło to  al m areo . ,  ,  
F ryd ryćbsdo ry  . . . . .
Inne monety złote po  5 ta l 
D iseonto  . 4 ,. j  . . . .

*7 Kupujący •wyiugtidłł iu płitny i 
jon /* jiocuita.
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